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—  Jeszcze dziś musi paa dotrzeć 
dq terenów najbardziej dotkniętycn 
powodził, i  zbadać, w jakim stopniu 
Warszawa .iest zagrożona —  z ta- 
mem wezwaniem zwróeił się do mnio 
Redaktor sr godzinach popołudnio­
wych.

Gdzie jechać i  jaka wybrać loko­
mocję, aby -wszystku widzieć? Po 
kilku minutach nam już marszrutę 
wybraną. Ponieważ w  Krakowie 
punkt kulminacyjny już minął, a 
zresztą kom mikacja w tamtych o- 
kolicach jest utrudniona, poste na- 
t.dam iść z biegiem fali krakowskiej 
i dotrzeć do Szczucina. Czem jechać 7 
Oczywiście samochodem. Dzwonię do 
ayrek*u „Polskiego P iata-1: |

—  Czy panowie zechcieliby wziąć 
udział w  ekspedycji „ A  B G" na te­
reny, zagrożone powodzią?

—  Oczywiście —  odpowiada dy­
rektor Lucat —  ale cod jednym wa- 
i onkiem Musi pan zabrać z sobą 
trocnę żywności, którą p o ls k i F ia t1' 
przeznaczył dla najbardziej dotknię- ! 
tych nowo Izią w terenach, przez 
które będzie pan przejeżdżał.

—  A leż naturalnie, dyrektorze! 
Niech pan pozwoli, że ju i podzię­
kuję panu w imieniu tych nieszczę­
śliwych.

N a  w s t ą p i ę  —  p o ż a r

Z l  godzinę siedzimy już w  wygod- 
hej karetce 508 i  mkrismy co gił 
ną Badom, Skaryszewo, Iłżę, Luba­
nie, Ostrowiec. Po drodze lud ,e rua- 
to interesują się powodzią. Niht z 
nich właściwie „dużej woay11 ieszezo 
me widział. Słyszeli eoś, że gdzieś 
tam w górach wylały rzeki, ale prze­
cież do nich to n e  dojdzie. Jest ju i 
ciemno, kiedy przyjeżdżamy do O 
strowca. W  pewnej chwili da.,e się 
słyszeć przeraźliwy gwizd syren fa ­
brycznych, niemal równocześni 3 na 
horyzoncie ukazuie sie łuna: to po­
żar. Ponieważ chcemy dotrzeć dziś 
jeszcze do Szczucina, nie możemy 
zająć się tym wypadkiem. Tymcza­
sem jednak po przejechaniu kilkuna­
stu kilometrów oczom moim przed­
stawia się niesamowity -widok: wieś 
po obydwu stronach szosy (nazywa 
sie M iłków) płonie. Tuż przy szo­
sie palą się dwa zabudowania gospo­
darskie. Susza i łatwopalny mater­
ja ł sprawiają, że pożar w oczach tra­
w i budynki. Po  drugiej stronie zaś 
szosy gromady chłopstwa, kobiet i 
dzieci z najzupełniejszym snokojem 
przypatrują się pożarowi, jak jakie­
mu widowisku. Zatrzymuję samochód 
1 pytam :

-  Dlaczegóż nie ratujecie?
i— A  bo niema pompy, a zresztą 

fo  jest ubezpieczone. Ten dom ju i 
sig dwa razy pal;ł.

W Sandomierzu
Dochodzi godzina 8 rano. Jest już 

zupełnie widno, kiedy wjeżdżamy do 
Sandomierza. Cisza i spokój, „akie 
[tanują w mieście, każą na chwile 
zapomnieć o tem, że tu właśnie za 
kilka godzin rozgrywać sie będą tra­
giczne sceny. Jedziemy nad Wisłę 
Gdzie oiuem sięgnąć bezmiar wod. 
Gromady ludzi stoją na brzegu, ko­
ło przystani, gdzie koncentruje się 
akcja ratownicza. Pytam się jedne­
go z nich o informacje. Odsyła mnie 
do starostwa.

Dowiadujemy się, że w powiecie 
sandomierskim woda przybiera bar­
dzo gwałtownie, ża kilkadziesiąt 
wsi już jest pod wodą, te tysiące 
ludzi czeka na ratunek, którv musi 
|»y< natychmiastowy, bo niewiadomo, 
ezj *a parę godzin dia wielu osób nie 
będzie już za późno, że drużyny ra­
townicze upa łają ze znużenia, bo- 
wieiń naogół jest za mało ludzi, ahy 
mogli się zmieniać. Jednam słowem 
sytuacja katastrofalna.

Sytuacja katastrofalna
Na górze, w gabinecie, spotykam 

się z zastępcą starosty, p. Kazimie­
rzem Tutajem, który w tej chwili 
kieruje akcją ratowniczą.

—  Sytuacja jest katastrofalna, 
tembardziej, że z każdą miuutą po­
garsza się. Już w tej chwili mamy 
zalanych 20.000 ha i 35 w i, Wobec 
ogromu zalanego obszaru nie jesteś­
my w stanie przy dość szczupłych 
środkach ratowniczych dotrzeć odra- 
z t  do wszystkich miejsc zagrożo­
nych. Całe szczęście, że w aseji bie ■ 
*ze czynny udział 2 pułk Legionów 
pod orobistem k;erownictwem płk. 
Drlavaux oraz 4 baon saperów z 
Przemyśla, który już od kilku godzin 
ewakuuje najbardziej zagrożone

miejsca po prawym brzegu Wisły.
—  Akcja ratownicza idzie w 

trzech kierunkach i podziel ma jest 
ua trzy grupy. Ot, niech pan spój 
rzy na mąp?-1 pierwszą operuje w 
Osieku, gdzie pa cztcreeu pontonach 
wywozi sie wszystko, ea można ura­
tować; druga grupa pracuje w Po­
krzywnicy, gdzie woda podchodzi już 
w tej chwili do pułapów domostw 
oraz trzecia na SkotniKacb i Bo­

gowi-
—  Jakie ten ny rą w tej eliwih. 

najbardziej zagrożone i czy b^dę 
mógł dotrzeć teraz do Szczucina J

—  W  tej chwili nizina sandomier­
ska jest prawie całkowicie zalana. 
Do Pokrzywnicy \ Łaniowa droga je­
szcze jest wolna, ale czy dalej się 
pan przedostanie, to wątpię, bo­
wiem nadeszły przed chwilą alarmu­
jące wieści spod Szczucina. Tak sa­
mo wiem, że zagrożona jest szosa 
do Zawichostu.

Nad spienioną rzeką
-Mamo wszystko chcemy jechać da, 

lej. W jeżdżamy na mcit. Potężna 
fa}a z hukiem rozbija się o lodochro- 
ny nostu, -ikrąe z zawrotu, szyb­
kością. Ną całej niemal przestrzeni 
widzi się płynące snopki zbóż, sprzę­
ty różnego rodzaju, nierzadko nie- 
maj całe dechy. Zl  mostem jpoty- 
kam grupę policjantów.

—  Gdzie paa ehce jeehact
—  Do Szezueina.
—  Ależ, panie, przecież tam si} 

stało straszne nieszczęście, W-zyst- 
kim się zdawąio, ż° mocne wały, 
które wybudowane w  zeszłym roku, 
wytr-ymają napór wody. Aby być 
bardziej pewnym, żołnierze i  oko­
liczna ludność nawet je  w tjągu o- 
statnieh trzech dni umocniły. Tym- 
czasem przea kilku godzinami, kiedy 
kilkadziesiąt osób zajętych było je­
szcze przy pracy, nagle rozległ się 
ogłuszający nuk, wał poprostu pękł 
w dwóch miejscach i  woda z szalo­
nym impetem zaczęła wdzierać się 
w nizinę szczecińską. Niemal w jed­
nej chwili miasiccezko Szczucin oraz 
15 wsi okolicznych zostały zalane. 
Kilka osób utonęło, reszta cudem o- 
calała. O tem, żeby się pan dostał, 
niema mowy 1

Przez zagrożony most
Wracamy do Sandomierza. W ra­

camy tembardziej, że, jak z tego wi­
dać, fa la krakowska minęła już 
Szczucin i całym impetem pędzi na 
Tarnobrzeg, Sandomierz i Zawichost.

K iedy minęliśmy most, podszedł do 
mnie jakiś podoficer i oświadczył

—  M ieli panowie szczęście, bo a- 
kurat właśnie zamykamy most dla 
wszelkiego ruchu. Jeden ludochron 
jest poważnie zagrożony ' obawiamy 
się, że za chwilę może być kata­
strofa.

Tragiczne meldunki
Do starostwa co chwila napływa­

ją meldunki. Jeden od drugiego 
groźniejszy. To Koćuuerzow? i Za- 
wierzbin woła o ratunek, to Zujezie 
rze i Doły Michałowskio całkowicie 
zalane, ladzie na Jachach w niemej 
rozpaczy oczekują pomocy. To znów 
meldunek Dyrekc Dróg Wodnych
0 błyskawicznem podnoszeniu się wo- 
dy, która osiągnęła już pon ul 5.50 
hi., a więc poziom nienotowany od 
niepamiętnych cza ów w Sandomie­
rzu.

W  pewnej chwili telefon: Nowy 
Korczyn w niebezpieczeństwie. Most 
zerwany, wały nadwyrężone, niewia­
domo ezy uda się opanowai sytua­

cje

Płacz I szloch
Na przystani ruch. Akurat przy­

bił statek „P iast1', który wraz z ia- 
nemi bierze udział w akcji ratow­
niczej. Na szosę wychodzą postacie 
blade, zgarbione, z zawimątkami w 
rękach. Tłumy dzieci i kobiet. Płacz
1 szloehy tych nieszczęśliwych łączą 
się ze złow rogim szumem smeriio- 
nych wód

- Ach, panie, —  mewi jedna z  

kooiet. —- Toć wszystko straciłam, 
całe swoje gospodarstwo iyw ii iel- 
kę —  Irrowę! Co się, teraz ze mną 
stanie, oodajbyrą i ja  umarły, '...

Przewieziono powodzian do budyn­
ków miejscowej szkoły. Jadę tam z 
nimi. Rzucają się nt jedzenie. 
Zgłodniali są, od dwóch dni nic me 
jedli.

Do Zawichostu
Ponieważ woda w dalsi—m ciągu 

przybiera, po: tanawiamy jechać do 
Zawichostu i łam sprawdzić na miej­
scu, co sły nać.

Szo-a flobrr, ale zawalona ewaku­
owanymi z niżej położonych miejsc. 
Nasza „50811 przebija się formalnie 
przez tłumy ludzi, krów j koni. M i­
jamy' W in iaT , które juz ł . chwilę 
może zostaną zalane, Dwikozy i zbli­
żamy się dc Zawichostu. Naraz sta­
je przed nami nie«czek;wau& zape • 
ra. Woda wdarła się ua szc >ę, prze­
rwała ja  i niewiadomo, czy zdoła­
my1 przedostać się na drugą stronę, 
Po pobieznem sprawdzeniu poziomu 
wody, postanawiamy jechać, zresz­
tą. jak powiada szofer, jak nic nrze- 
jedziemy, to przepłyniemy. I  tak się 
też stało. Pomimo, że wodr dosts - 
wała nam jnż do stopnia, przejecha­
liśmy i  za chwilę miałem możność 
sprawdzić, że di ogowskaz w Zawi­
choście jest coraz berdziej niepoko­
jący, woda przybiera, grożąc całkn- 
witem zniszczeniem Rybitwy, przed­
mieścia Zawichostu.

W  tym momenele słyszę krzyki. 
Co się stałoł  To opornych zmusza 
się da ewakuacji. Idę ns miejsce. 
Po prawej stronie kilkudziesięciu ju­
naków ł  Obozu P-aey, riemal omdla­
łych ze znużenia, jyp ie t/ał. Pp le­
wej stronie policja z drużyną ra1 
towniczą starają się ewakuować lud­

ność.
—  Nic pójdę stąd. 'W oja i  tak 

m: nic złego uje zrobi. Tyle razy już 
widziałem powódź, i nie mi złego 
nic zrobiła —  tłumaczy jakiś cnłop 
policjantowi.

To samo jest z drugim trzecim, 
dziesiątym...

—  Sami powodzianie utrudniają 
nąm akcję —  tłumaczy mi burmistrz 
Markowski. —  Siłą trzeba ich wy- 
prowądzaó z zagrożonych domów. 
Zresztą, niech pan spojrzy. Ot, tam—  
pokazuje ini palcem, jak dwóch łu­
dzi z drużyny «zamoce aię z chło­
pem, który nie pozwala odnronadzie 
inwentarza na bezpieczne miejsce.

3.000 ludzi do uratowania
Tymczasem woda w dalszym cią­

gu przybiera. Junacy spisują się 
dzielnie, gdyż w ciągu nocy potrafi­
li usypać wał na przestrzeni kilome­
tra i to tak simy, że pom.iua prze­
rwania dwóch innych wałów zabez­
piecza jących, ten t "ryma się dziel­
nie stale podsypywany przez juna­
ków. Niewiadomo jednak, oo bedzie 
zą godzinę. Bezmiar wód oprawi a 
przygnębi: jąca wrażenie, przeciwle­
głego brzegu nie widać. Gd? ienje-

S p o r t
NIEDZIEL,™. N \  BO fSKAC ff 

Na boiskach W LT ff o g  16,80 za 
'-ończenis meczu Polska —- łJslf ją. 
Grecją: Nac-aert - -  Tłoczyński i La 
croijt —  fłeErća.

Ńą stadjonie W ej k. roljk ii *0 c 
g. 17,30 mec? Austrja (W iedeń) —- 
Legja.

Na Dynasach o g. 17 zawody ko­
larskie i mateeyklowe.

Lakoncaenie Narodowych Zawodów 
Strzeleckich, rr- śliwskieb i łucznycn 
0 mistrzostwo Polski. ,

W  Pruszkowie o g. 17,30 mec: o 
mistrzostwo jęsianM Robotniczego 
Pod i  Kręgu Znicz - Maryinant.

Na pływalni ZASS o g. r6 Kobiecy 
mecz pływacki ZASS —- Legja.

L .  a t l e t y k a

REPREZENTACJA LEKKOATLE- 
i  yc7 i<p , p o l s k i  rv G zr 

Wtaora: irzybvla do Rygi repre­
zentacja lekkoatletyczna ^olski na 
trójmecz bałtycki. W skład reprezen­
tacji, pozostającej pod kierownic­
twem kpt. Barana wchodzi 17-tu za­
wodników z Kusocińskim i Heljaszem 
na czele.

TRÓJMECZ B AŁTYC K I 
Dziś. rozpoczyna się w Rydze dwu­

dniowy * i o jmecz Bał tyci a w 1. atlety 
ce, ponrędzy zawodnikanr Polski, 
Estonji i Łotwy — 

WALASIEWICZGWNA TRENUJE 
W  ub. piątek Waiasiewiczówna 

po raz pierwszy po przerwie, snowo. 
dowanej naciągnięci* m “mięśnia w 
nodze, v yszla na boisko i przeprowa­
dziła lekki trening.’

Trening poszedł gładka Walasie- 
wlczówna nie odczuwała bólu ani tsi 
żadnych trudności w bieganiu. Jest 
nad'leja, że dni najbliższe przyniosą 
dalsza poprawę i ż« Walasiewictów- 
na w\jedzle do-Londynu ne kobiece 
igrzyska, światowe w  pełni swojej 
formy i możliwości fizycznych,

K o i a ^ s t w o

XV ETAP TOUKE DE FRANCE
lM y  Jap bitgu kolarskiego doko­

ła Francji na przestrzeni Perp-gnan — 
hix les Thermos wygra, Lapeb-e, 
który nrzcbyl dystans 15? kim. w 
cza: : 5:47:03. Czterej 4alsi zawodni­
cy Uestri, Cezzulani Martano i Re- 
naud przybyli do mety w  tym samym 
cza Je cc zwycięzca.

W  klasyfikacji ogólnej na licrw- 
szem miejscu znajauje się wciąż Ma- 
gne 96; 18:44 sek lia drug.etr miej­
scu znajduje się Mar ano (o  3 min. 
różnicy) przed Jeryaecke, Lapehie i 
ViettO,

PRZED MISTRZOSTWAMI ŚW IATA
Dziś w niedzielę o godz. 17-ej n- 

Dynasach odbęaą się wielkie wysc'gi 
motocyklowe kolarskie organizowane 
przez W TC  z okazu !• Ogólnopolskie­
go- Zjazdu Motocyklowego. Spodzie­
wany jest zjazd około 100 motocykli­
stów z całej Polski. Startuje ni, in. 
znany imoiocyklistc krakowski Gęba- 
la oraz zdobywca srebrnego kasku 
Prdgćiski.

Program wyścigów kolarskich e- 
bok biegów' d ugo iy  -tancowych pree- 
wićtuje również czwórmecz sprinter- 
ski, ktńrj’ będzie "-wnocześnif y-óbą 
szybkości pr^cd mistrzostwami świa­
ta.

i p o r t y  w o d n e

K A IA K IĘ M  DO SZANGHAJU- 
Jutro r a n o  wy rusza ze śnintyna 

na kajaau „Pacyfib a“ znany podióżr 
nik polaki, Jr. med. iforabiewicz w 
towarzystwie swej małżonki do Szang­
haju.
SPŁYW  K AJAK O W Y DO MORZA 

CZARNEG0 
Uczestnicy pływu . ajanowegu, zo, 

ganizowanego prze* Zw. Naucz. Pol., 
dotarli szczęśliwie do Galacu pa prze- 
prawacn na wzburzonym od uięwnyeh 
deszczów Sereck. '

Po k ótkin wypoezypfeu f  Galacu 
uczestnicy spływu udal: i ię w  lal- 
szą d.-oge Dunajem przez ksna* Ka- 
iola Ferdynanda, lin nami dc morza 
Czarnego, a naat-ynie mo-zem przez 
Konstancę do Eforji, g d z i e  wład. * ru­
muńskie przygotował”  dla kajakarzy 
obóz ,

f w o t o c y  k t i a s m

POLSCY MOI O CYKLIŚCI 
W N IEM CZEĆ

/la zezwoleniem Polskiego Zw. 
Motoeyklowege wyjechała o Nie­
miec ekips pc'ska, w składzie 3 mo­
tocykli i  Drzyczeokami, celen, wzię­
cia udz;ału w dniach 21 i 22 b. m. 
H raidzie motocyklowym na trasie: 

Lipsk —  Berlin —  Magćeburg 
Kassel —  Dortmund —  Kolonja —  
branicfurf: —  heldelberg —r bacen 
tsaden Jgólny dystsn^ —  U9C k.m 
Kierown1! em nasze, ekspedycji jest 
p Józeł Docha, kaoua* sportowy sek 
cj> mo.ocyklowej WKS Legji.

Jako kierownicy startują następu­
jący senjorzy:

Rytikiewicz Witalis, Bielawski Jó­
zef i Potajallo Józef, wszyscy —  
członkowie sekcji motocyklowej Le­
gji warszawskiej. ■>

f e r t < s

ANGLJA PROWADZI 3:0
• Z jA lONJ.:

W  drugim dniu mec?u tenisowego 
Anglja —  Japonja para angielska Per 
ry — Huges pJKonalą parę japońską 
Yamagishi —  Nlshimura -w pięciu se­
ta 4:f., 3:6, 6:4, 8 :6, 7:5.

Po drugim dniu nrowad/i Anglja 
3:0. Mecz ter byl generalnym przeglą 
derr. sil przed walką finałową o pcha? 
Davisa.
POLSCY TFNISIŚC1 W  SOPOTACH

W Sopotach rozpoczął się między­
narodowy turniej tsmsowy c mirtrzo- 
stwc, wschodnich Niemi t Udział w 
turnieju biorą liczn1 tenisiści polscy z 
Warszawy, Łudąi, Bydgoszczy, Ka­
towic i t." ó Pozaiem pozć Niemcami 
uczestniczą Szwedzi, Grecy i Norwe­
gów. ■*,

W pierwszych runcach gry poje­
dynczej panów zawodnicy polscy u- 
zyskal następujące wynik1:

D „ Fuersler Katowice) —  Wron­
ka  ̂Sopoty^ 7:5, 7:2.

Smi*h (Osio) Boleehowskt
VWarszawa) 6 :0, 6 :1.

Han.ies (Oslo) —  Stadlender 
(L ód i) 6 . 1, 6:0.

Dr. rloenig (Królev.iee) Kroeh- 
ling (Tczew ) 6:2 6:0.

Łyna (Dula, 1 *— Parasiewicz
(U arszaw -) 6:2, 6:3.

Laśkiewicz (Bydgoszcz) —  Siagas 
(A ieny) 6 :j, 6:3.

Staij s (Ateny) — dr Brotkiewicz 
(K, altów) 6 :0 , ó:4,

Fischoeder thopoty) —  Uraheim 
tbydgoszcz) 4:6, 6:4, o:4.

Dr. Ackei (S c p o r )  —- Navratll 
(Warszawa) 3:1, 4:£ 7:5.

W  singlach pań Walentynowicz z 
Królewca pokonaia vVewiurows.:ą z 
gdansk.ej Gedanji 6:2, 6:2, Gajdów- 
na (Kątowice) — wyeliminowała Ben 
zigerow. (Sopoty) 6:1, 6:1, Sz mar­
cowa (Królewiec) wygrała z Pają- 
kówną (GliWięt j  5:3, 6 :1. Wreszcie 
Dubieńska (KęaKÓw) odnlorl: zwy­
cięstwa nad Ehi.g (Sopoty) 6:2, 6:1

W  drugiej rundzie ery pojedynczej 
pań Neumauówna (Warszawą) wy­
grała z Kaschner ?v, 4 7:5, 6:1.

W  grze podwójne, panów pam gre 
cka Sy agaą —  Stajjęs wygiatą ż pa­
rą Tarasiewicz —  Klisiok 8 :6, 2 
6:4. Druga para polska dr. Foerster i 
Navratil v. ygiata z parą Barth —  
Neutr an 6 1, 8 :6, wreszcie trzecia
para polska Majewsi.. —  Poplawsk1 
wyeliminowała parę Siod Staalen- 
der 6:3,

W  przeddzień turnieju odoył sî  
międzymiastowy mecz ten.sowy Oslo 
— Sopoty zakończony zdecydowa- 
nem zwycięstwem Norwegów 5:0.

gdzie tylko wierzchołki drzew świad­
czą o tern, że niedawno jeszcze koły­
sały ąię tu fale dojrzewającej psze­
nicy.

Ponieważ starosta sandomierski o- 
hieca, nam dać pozwolenie na zwie, 
dzenie zatopionych terenów Stan­
kiem wracamy do Sandomierza. Za­
lana szosę przebywamy szczęśliwie. 
Po hilnunastu minutach jestem w 
Sandomierzu. Tu już widzi się co­
raz większo zastępy uratowanych lu­
dzi. Jest już ich blisko 4000. Do 
uratowanią pozostało conajmniej 
&000.

Chcieli MtcspiC —  sąsiadów
Za chwilę jestem na statku i wol­

no pod prąd posuwam”  się w górę 
rzeki Mamy ratować Doły Moczy­
dłowskie, które w bieżącej chwili rą 
najbardziej zalane. Według informa­
cyj, woda dosięga już pułapów chat. 
Płyniemy lasem, obawiając się, że 
w każdej chwili wierzchołki drzew 
mogą nam popsuć turbiny. W  pew 
nej chwili słychać krzyk, l o  w dali, 
na wale, stoi dwóch ludzi i  rozpacz­
liwie woła o ratunek P o d p ły w a m y  
bliżej. Jeden z ratowników łódką do­
ciera do nich i za chwilę st na po­
kładzie.

—  A co wy tu robicie? —  zwra­
ca się do nioh któryś. —  Przecież 
wasza wieś jest pc tamtej stropie 
Wisły?

Chłopi oniemieli. N ie mogą wy­
krztusić anj jednego dźwięku. Zaczy­
nają bąkać słowa bez związku i n,e 
potrafią wytłumaczyć, dlaczego od 
dwóch dni, t. j  od chwili zalania 
tej części niziny, znajdują się tak 
daleko od swoich chat.

W zięci w  krzyżowy ogień pytań, 
wyznają prawdę. Opowiadanie jeh 
przeraża wszystkich. Cóż się okazu­
je? K iedy woda zaczęła gwałtownie 
przybierać i  nastąpiła możliwość za­
lania ich wioski, upoważnieni przez 
całą gromadę, przedostali s.ę nr dru­
gą sironę, chcąc poprostu zniszczyć 
przeciwległy wał, rozumując, że je ­
żeli z tamtej strony W isła wyleje, 
to wprawdzie zatopi ich sąsiadów, 
ale ich wieś zostanie uratowana. 
Tymczasem wc da nie czekał? na to, 
aż wprowadzili swój niecny plan w 
czyn, bowiem odcięła ich od wsi : 
niemal samych nie zatopiła.

Płyniemy dalej. Na każdym kro­
ku spotykamy zniszczone nowe iz ią  
chaty i plony. Wreszcie docieramy 
do przerwanego wału, otaczającego 
Doły Moczydłowskie. Dalej juz me 
popłyniemy. Teraz ratownicy na łód­
kach i kajakach udają się na wła 
ściwe miejsce. Ea chwilę wracają z 
łinpłakanemi dziećmi i szlocbająocmi 
kobietami I  tak nraca szła kilka 
godzin. W ierzyć się wprost mc chce, 
żo ladzie ci mają tyle siły i tyle sa- 
ruozanarcia się, boć przecież sami na­
rażają. się na śmierć. Wysta':czv jed­
no złe uderzenie wiosłem, aby* szyb­
ki prąd i przcpaścisto w iry nie 
wciągnęły’  ich na dno.

Ciężką pracę ich utrudnia upór 
chłopór , którzy za nic nio dają się 
ratować bez inwentarza.

-r- Dajcie nam trochę jedzenia, 
weźcie baby i dzieciaki! Już my ta 
tutaj damy sobie radę!

Bohaterstwo harcerzy
Toteż zapasy żywności, o ferow a ­

ne przez „Polski F ia t11, przydały- się 
znakomicie. M iędzy ma 10 wartymi 
znajduje się miejscowa nauczyciel­
ka. Opowiada mi o bohatorstw .0 dru­
żyny harcerzy polskich z Moraw­
skiej Ostrawy, którzy kajakami pły­
nęli do Gdyni, a znalazłszy się na 
terenie powodzi u rcjenic Sandomie­
rza, z nr rażeniem życia pośpieszyli 
na ra ‘unek

l —  było ich 11. Przypłynęli na 5 
kajakach, docierali w miejsca naj­
bardziej zagrożone, zabierając z da­
chów domostw dzieci i kobiety, i od­
wożą*' ich w  mniej zagrożone miej­
sca. K iedy jedni odwozili powodzian, 
drudzy przy wale naprędce zbili tra­
tw®, ażeby uratować choć część in­
wentarza. Nie odbyło się bęz wypad­
ków. K iedy dwóch z nich, Dudzik i 
Przecierowstd, dobrnęli do chaty', w 
której znajdowała się kobieta z 
dwojgiem dzieci, i starali się umiej­
scowić ich na kajaku, kobieta po­
śliznęła się na kajaku, Kająk  prze­
wrócił się i wszyscy wpadi. do wo­
dy. Skauci, nio bacząc na niebezpie­
czeństwo, pośpieszyli na ratunek. 
Ale, niestety, zdołano uratować tyl- 

I ke jedno dziecko.

W a ł przeciekał
Już była ciemna poc, kiedyśmy 

wrócili do Sandomierza. Tutaj sytu­
acja zmieniła się o tyle, że poziom 
wody miał raczej tendencję do ob­
niżania się. Wpłynęło na to dalsze 
przerwanie wałów w okolicy Połań­
ca, gdzie W isła rozlała na szeroko­
ści 7 kilometrów w  głąb. .

N ie doszedłem jeszcze do staro­
stwa, ażeby zbadać, co słychac w Za­
wichoście, który równioż był w  uie- 
mniejszem niebezpieczeństwie, ro 1 
wiem San nodniósł się gwałtownie 1 
walił na Zawichost, dając mu k il­
ka metrów wody, gdy lsłyszałem roz­
paczliwe krzyki i  wołania ze strony 
mostu. Towarzyszyły im trąbki woj­
skowe i  syreny statków. Co sie 
stało ?

W ał w Nadbrzeziu przecieka, La­
da chwila może runąć, a wtedy... 
strach pomyśleć. Drugio 20.000 hek­
tarów legnie pod woda Biegnę ną 
miejsce. W  ciemnościach zaledwie 
rozpoznaję sylwetk. ludzi, podsypu- 
jącyeh i umacniam cych wal. Z dale­
ka słychać nawoływania się ludzi 71 
drużyny ratowniczej kolejowej, któ­
ra przybyła tu specjalnym pecią- 
giem. Za wszelką cenę wał w Nud- 
brzeziu musi być uratowany. N ie  n- 
płynęło kilka minut, kiedy jakiś zło­
wrogi szum dotarł do mych uszu, D- 
daję się w t a m t ą  stronę i  widzę, jak 
dwóch junaków sied u na wale, krzy­
cząc w  niebogłosy*

—  Woda się przedarła! Ratujcie, 
bc nie wytrzymamy!

Natychmiast znalazło się kilkuna­
stu ludzi, którzj zaczęli przysypy- 
wać miejsca oDok dzielnych chłop­
ców ziemią i 3łon_ą.

Jak się później okazało w  pew­
nej chwili woda zrobiła wyłom w 
wale i zaczęła „zybko, jak fontan­
na, wdzierać się na niżej położone 
miejsca. Dwa,, ehtopcy, którzy zau­
ważyli to pierwsi, starali się przy­
słonić miejsce wyrwane słomą i za­
sypać ziemią. N ie pomogła. Prąd wo­
dy zrzucał te zasłony momentalnie 
Wtedy, nięwielc się namyślając, u- 
siedli na zagrożonem miejscu i w ter. 
sposób sobą zacłonili otwór.

Naabrzezie uratowane. Sytuacja 
opanowana, tembai dziej, że wody w 
Sandomierzu zaczynają opadać Po­
nieważ nie mamy już tu nic do robo­
ty, z góry W isły nadchodzą pocie­
szające wiadomości, że woda opada 
wracamy do Zawichostu Tutaj wodą 
trzyma się na wysokim poziomie, ms 
jąc tendencję wzrastającą, gdyż San 
prze z niezwykłą siłą na Zawichost.

Janiszów już zalany, Ko&in do po­
łowy, Zabeicze również, wały niemai 
wszystkie przerwane, pomimo rozpa­
czliwych wysiłków inż. Ciporzewskie- 
go 7 Dyrekcji Dróg Wodnych. Przed­
mieście Zawichostu, Rybitwy, które 
bodajże najbaraziei były zagrożone, 
dzięki bohaterskiej posiewie miejsco­
wego o ś r o d k a  pracy zostały uratowa­
ne. .

K a z i m i e r z  o d c i ę t y

Ponieważ według zapewmeń la* 
spektoratu Wodnego poziom wody 
może najwyżej wznieść się o kilka 
centymetrów, chcemy zobaczyć, co 
się dzieje w Puławach i w Kazimie­
rzu. „508“ , kierowana wprawną ręką 
Wasilewskiego, mknie naprzód, u Mi­
jamy Ożarów, Tarłów, Lipsko i Zwo­
leń, miejscowości, które on powodzi n ii v 
ucierpiały. W  Zwoleniu zatrzymują 
nas, twierdząc, że most w Puławach 
jest na tyle zagrożony, że tamtedj 
nie prze jedziemy. Mimo to, ry zyk u ­
jemy i jedziemy Już ną kilka kilo­
metrów przed Puławami widać wodę, 
Wszędzie woda. Ogromne zwajy pię­
trzą się przed mostem, ale jego sa­
mego nie naruszyły. Przedmieścia 
Puław zalane. Tutaj akcję ratowni­
czą otrudnia fakt, że niema Łni 0- 
środków pracy, am wojska. Miejsco­
wa ludność z nadzwyczajnym wysił­
kiem broni wałów w gminie Szcze- 
karków, które chronią nizinę opolską.
W  każdym razie juz do Kazim.erzt 
przedostać się nie możemy, gdyż szo­
sa na przestrzelił kilometra zalana 
jest, a poziom wody sięga nad szo­
są o przeszło metr.

Wieczorem wracamy do Warsza­
wy. Caia droga od Puław do Dęblina 
zalana. Woda dochodzi pod szosę.

Późną nocą jesteśmy w cioLr.y. I  
tu już odczuwą się nastrój napręże­
nia. Zwały wód których niszcząc? 
siłę obserwowaliśmy nod Sandomie­
rzem zDlizają się do W a-szw y...

Jan Som m er,

t


